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Rolnictwo.
Przyklatl rzędowej uprawy rzepaku  

zim ow ego.

W maję tności  S ol ms -Ł aub acb ,  od dawnego cza­
su za p ro w a d z o n ą  zos ta ła  rzędowa  u p r a w a  r z e ­
p a k u  z imowego.  W ciągu l a t  15, t y l k o  dwa r a ­
zy w y m a rz t .  P ięknie jszego rz e p a k u  jak tu  bywa,  
widzieć n iepo do bna .  P o  większe'j części ,  r o ś l in y  
są 10 stóp (?) wysokie ,  a ich ł o d y ż k i  do dwóch ca­
li w ś r ednicy  grube .  W  prawdzie g r u n t  j e s t t u  do­
br y ,  nawóz  obfi ty,  j ednak ow óż  bujność  ta k o w ą  
więcej p rzyp isa ć  na leży  dobre j  uprawie ,  aniżeli  
ziemi i nawozowi .  Włośc ian ie  tuta js i  równie,  
a lbo  jeszcze obficie'j j ą  nawożą ,  a p rzecież  o wiele 
podle jszy rzep  zbie'rają; j e d y n ą  tego p r z y c z y n ą  
jest  zapewne t o : iż n ie  tak  g łę b o k o  z iemię  u p r a ­
wiają,  ni te'ż używają  do jej u p r a w y  walców.

U p ra w a r zep i u  o k tóre j  mowa,  jes t  na s tę pu ­
jąca.  Idzie on  po czys tym ugor ze ,  k tór ego  p o ­
pr zedz i ła  o z i m i n a , z a m y k a jąca  r o t a c y ą ;  a za-

te'm ugór  rozpo czyn a  no wą ,  i j a k  się r o z u m i e  
świe'żo jes t  mi erzw ion y .  Wcześnie  w j e s i e n i p o d -  
o ryw a  się rżysko .  P r z e d  z i mą i jeżeli  to b yć  m o ­
że, w ciągu z imy,  nawozi  się gnojó wką.  N a  w i o ­
snę rola  mo cn o  się b r o n u j e ,  i j a k  można  n a j ­
wcześniej  , zwykle  w kwi e tn iu ,  g łę b o k o  od wra ­
ca, w a łk u je  i w 8 dni  późnie j  b r o n u je .

T e r a z ,  a lbo ro la  ta hu r tu j e  się o w c a m i ,  lub  
też nawozi się g n o j e m ,  na j le p ie j  o w c z y m ,  l i­
cząc na m ór g  (160 prę t .  po  10 stóp),  3 wozy po 
25 cent.;  p rócz tego,  p o w tó rn ie  ro la  zlewa się 
gnojówką .  Po  ro z rz u c en iu  nawozu,  p r z y o r y w a  
się on p ł y t k o  (w k o ń c u  czerwca)  i rola  się w a ł ­
kuje .  P o  u p ły w ie  3 tyg odn i ,  b ro n u je  się w p o ­
p r z e k ,  w k o ńcu  l i pca  g ł ę b o k o  rad l i  i b r onu je ,  
a 2 do 3 t yg odn i  później  na siew się orze,  n i e ­
zwłocznie  w zd łu ż  i p o p r z e k  b ro n u je ,  w a ł k u j e ,  
i za po m o cą  s iewnika  w r z ę d y  obsiewa.

Siew p rzypada  zwykle  p o m ię dz y  5 a 15 s i e r ­
pn ia ,  w rzędy  24 cale od siebie od leg łe .  P o d ł u g  
p o r y  czasu i s tanu  z i e m i ,  w a ł k u j e  się zaraz  po
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zasianiu, lub  nieco później;  wałkowanie po sie'- 
wie jest uważane za nader  pot rzebne,  do spra­
wienia jednostajnego zejśpia, na cze'm wiele za­
leży.  Za główną zasadę w uprawianiu roli pod 
tę  roś linę jest tu przyjętem,  i z takowa nie mo­
że być dosyć rozpulchnioną i rozdrobnioną;  dla 
tego t ak  częste oran ie ,  radlenie ,  bronowanie,  
wałkowanie .  W  prawdzie, zw ykle sieją tu rzepak 
około  15 sierpnia; lecz jeżeli czas jes t wilgotny,  
siew o dni 15 może wcześniej nastąpić.  Nie ty l ­
ko to nic nie szkodzi ,  ale owszem przyczynia 
sie do obrodzenia ,  a mianowicie przez to :  iż 
w ziemi wilgotnej wschodzi jednostajnie i równo
ziemię okrywa.

Gdy rzepak podrośnie na 5—6 cali, obradli-  
wa się małem , do pierwszego obradliw'ania kar­
tofli używanem radiem, poczem zwykle nader

bujnie rośnie.  Po upływie  3—4 tygodni,  czyli 
gdy już jest tak wysoki , że go ziemia pr zykryć  
nie może,  obsypuje się powtórnie zwyczajnym 
płużkiem do obsypywania kartofli używanym.  
Jednakowoż, potrzeba aby za pługiem postępo­
wały osoby i tu i ówdzie przysypane rośl iny od ­
słaniały;  przyte'm wyrywały  większy chwast, 
pomiędzy rzepakiem się znajdujący.

W tym stanie zostaje rzepak przez zimę. O b ­
sypywanie,  czyli obradlanie go z wiosny, nie 
okazuje znacznego wpływu na bujniejszą we- 
getacyę.

Rzepak,  tym sposobenńuprawiany,  zbiera się 
nie kosą lecz sierpem. Praca  ta odbywa się tak  
szybko,  iż w r. upłynionym,  106 żniwiarzy po- 
żęło 80 m. (małych) wprzeciągu 1 |  dnia.

Wychów zwierząt domowych.
Hodowanie krów i gospodarstwo 

mleczne w Holsztyńskiem.

W Holsztyńskie'm od bardzo już dawnego cza­
su wychów zwierząt i gospodarstwo mleczne,  sta­
nowią główne źródło dochodu wiejskiego. P o ­
czynione więc tamże doświadczenia w te'j mie­
rze,  mogą być wszędzie naś l adowane,  w przy- 
zwoite'm, jak  się rozumie,  zastosowaniu do miej ­
sca i okoliczności.  Niniejszy a r ty k u ł  jest wy­
jęty z dzieła Dr .  M a r te n s , opisującego gospo­
darstwo Holsztyńskie.

Nie wszędzie — mówi autor — znajduje sięras- 
sa bydła  rogatego,  wszelkim warunkom ,  jakich 
od ' t ych  zwierząt wymagamy,  zupełnie odpowia­
dająca: odnosi się to w szczególności do mleczno­
ści krów; o której właśnie zamierzamy sobie 
mówić. Dla tego, wypada częstokroć istnącą ras-

sc polepszyć, czyli uszlachetnić.  Polepszenie to 
osiągamy t rojakim sposobem:  1) przez udosko­
nalenie rassy smnej w sobie; 2) przez  krzyżowa­
nie ; 3) przez  zaprowadzenie dokładnej obory 
zarodowej i rozmnażanie je j  samej w sobie.

Co do lg'o. Udoskonalenie rassy samej w so­
bie, to jest : odstawianie do chowu cieląt, tylko 
od krów najmloczniejszych i celujących dobremi  
przymiotami ,  okazało się w ostatnich czasach tyle 
korzystnem,  iż żadnej jóżn ie  ulega wątpliwości,  
że tym sposobem otrzymać można krowy najmle- 
czniejsze,  najlepie'j miejscowości odpowiadające.  
Wszakże nie ty lko tu chować należy jałoszki  od 
najlepszych dojek,  lecz także i byczki,  do rozpło ­
du służyć mające, od takowych chować potrzeba.

Głównym atoli warunkiem tego sposobu udo­
skonalania bydła  rogatego, jest :  aby młode cie­
lęta od same'j młodości najlepiej b y ły  k a r ­
mione, najstaranniej  pielęgnowane; przyte'm, je-
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żeli i podniesienie wzrostu rassy jest na celu, 
nie należy puszczać jałowic do stadnika,  przed 
skończeniem 3 lat; a młodych byczków dopiero 
po 2 latach do rozpłodu używać.

Co do 2go. Przez krzyżowanie,  rozumie się 
stanowienie krów najmle’czniejszych ze stadni­
kami lepsze'j rassy; i j ak  się rozumie,  s taran­
ne hodowanie otrzymanego z tąd  potomstwa. Spo­
sób len, tak często zawodzi , mianowicie co do 
głównego celu, to jest: mle'cznosci krów, -  mo­
że z tądże  stadniki nie pochcdzą od krównajmle'- 
czniejszych—iż obecnie coraz mniej jest w uży­
waniu. Zarzucają mu:

1. Żfe w prawdzie krowy z krzyżowania ot rzy­
mane,  by wają rosłe,  piękne,  kształ tne, lecz w slo- 
sunku spożytej paszy, mało dają mle'ka.

2. Że się częstokroć zdarza ,  iż cielęta pocho­
dzące z krzyżowania posiadają raczej wady, ani ­
żeli dobre przymioty  rodziców; co bardzo łatwo 
być może jeżeli się nie używa do rozpłodu ce­
lujących indywiduów.

3. Że dopie'rd po upływie 5—6 lat poznać mo­
żna przymioty  ot rzymanej zkrzyżowania krowy; 
gdyż zwykle dopie'ro po 3cie'm cielęciu rozwija 
się natura lna  mle'czność.

Co do 3go. Sposób ten  jest  zaiste najskute­
czniejszy, i najpewniejszy,  byle tylko wybór  
rassy odpowiedział  miejscowości,  takowa była  
obficie karmiona i sama w sobie rozmnażana; 
lecz wymaga on tak znacznych nakładów,  iż nie 
może być rzeczą wielu gospodarzy.

Z powyższego się okazuje:  iż udoskonalenie 
rassy krajowej samej w sobie, dla większej czę­
ści gospodarzy,  jest najstosowmiejsze'm.

Bardzo długi przeciąg czasu, owce, tak zn a ­
czne przynosiły  korzyści ,  o t y ł e  przewyższają­
ce zwykle z bydła  rogatego ot rzymywane ,  że 
n iemal wszędzie ostatnie zwierzęta do wysokie­
go stopnia zaniedbane zostały; z tąd ich obe­
cne znikczemnienie;  z t ąd  te'ż wysoka cena ich 
produktów;  ztąd nakoniec obecne,  niemal wszę­

dzie usi łowanie,  podnies ienia tej ważnej odnogi 
gospodarstwa wiejskiego, i przywrócenia bydłu 
rogatemu,  wl’as'ciwego jemu miejsca pomiędzy 
zwierzętami dcmowemi.

Dla tego to, w wielu okolicach zaprowadzono 
wystawy tych zwierząt,  i nagrody za celujące. 
Zdaniem mojem,  środek ten ,  jak kolwiek  odpo­
wiedni,  co do oceniania własności  i przymiotów 
o których z powierzchowności sądzić można; 
np.  co do kształ tu,  si ły i wzrostu konia,  co do 
wełny owiec, siły,  wzrostu i tuszy wołu i świni,  
nie może służyć do ocenienia wartości  krowy. 
Wszakże nie ta krowa naj lepiej  swemu odp o­
wiada przeznaczeniu ,  która celnje wzrostem,  
kształ tem i turzą;  lecz ta k tóra z najmniejszej 
ilości i najgorszej paszy ,  najwięcej ■[ najlepszego 
daje mle'ka; czyli,  która przez nab ia ł  najwyżej 
opłaca spożytą paszę: tych przym iotów  na wy­
stawach niepodobna poznać.  T o  tylko pewna,  
iż najmniej  się one łączą z tuszą, z wzrostem 
zwierzęcia i pięknym onegóż kształ tem.

Do wielkiego zaniedbania bydła rogatego,  nie 
mało przyczyni ło się to zdanie: ze lepiej dobrą 
krowę kupić , aniżeli ją  wychować. Biorąc rzecz 
ogółowo, zdanie to nader  jest  mylne; wyjątko­
wo zaś jest sprawiedliwe; to jest:  w bliskości 
miast  znacznych , gdzie mleko surowe w w y ­
sokiej jest cenie ,  a przyte'm jest  łatwość n a ­
bycia świe'żych do jek ,  tam zaiste lepiej ku­
pować krowy, doić póki dają znaczną ilość mle'ka; 
pocze'm paść i na rzeź wyprzedać; a w ich miej­
sce nabyć świeżych dojek.  Lecz gdzie mle'ko 
surowe nie jest w takiej  cenie ,  tam ze wszech 
miar  wychów krów,  nad ich kupno z wielu miar  
przekładać  należy,  a mianowicie dla tego,  że 
kro wy własnego chowu, będąc od młodości  na- 
wyknione do miejscowych wpływów,  s tosun­
kowo dają więcej mle'ka i t łus tszego, aniżeli 
nowo sprowadzone.

(Dokończenie w nast. N rzeJ .
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Sól nic jest trucizną dla świń.
(Jako  odpow iedź na a rt.: że sól jest trucizną dla świń.

Z iem . Ner 28).

P o d o b n i e  ja k  b y d l n  ro g a te m u ,  i św in iom ba i -  
dzo często daję p o k a r m  osolony.  Od wie lu j u z  
l a t  t y m  sposob em pos tępując,  p r z e k o n a ł e m  się: 
że sól k a ż d e m u ,  dom ow em u zwierzęciu n a d er  s ł u ­
ży ;  a mianowicie:  u ła twia  t ra wie ni e  p o k a r m ó w  
t w a r d y c h ,  mnie j  ł a tw ych  do s t rawienia .  S k o r o  
więc uważam,  że świnie nie wyjada ją  ze zwycza j ­
n ą  ty m  zwierzę tom chciwośc ią danego  p o k a r ­
m u ,  n a ty c h m ia s t  dostają soli i chęć do j a d ła  
wraca.

B ardzo  często da w a łe m  świn i om  sól poz os t a ł ą  
w na czy n ia ch  od ś l ed z i ,  o raz z l ewa łe m  ich p o ­
k a r m  p ł y n e m  s ło n y m  w tychże  się z na jdującym:  
ani j ed neg o  r a z u  nie pos t r z e g łe m  by  im to s zko­
dz i ło  ; ow s z e m ,  p r z e k o n a ł e m  się: iz śledzie są 
ich  u l u b i o n ą  przekąsk ą .  Z w y k l e  także  w miejsce 
sol i  daję św in io m  p ł y n  s ło n y ,  powsta ły  z p e k l o ­
wanego mięsa:  wszakże  ani j ednego  r a z u  nie wy­
w a r ł  o n  z ł y c h  s k u t k ó w  n a  z dr ow ie  t y c h  zwie­
rzą t .

W ia d o m o  m i  w pr aw dz ie ,  iż p r z e d  k i l k u  la ty ,  
j e d n e m u  z moich  sąsiadów p a d ł o  nag le  k i lk a  
s z t u k  świń  po spożyc iu  p o k a r m u ,  do k tó re go  
domi ęszano  rzeczonego p ł y n u  od mięsa p e k l o ­
wanego .  Lecz  w kro t ce  się on  p r z e k o n a ł ,  że p r z y ­
c z y n ą  tego nie b y ł a  sól , ale racze'j p i e p rz  u ż y ­
ty t y m  r a z e m  do p e k l o w a n y c h  szyn ek;  lub  te'ż 
i n n e  i n g r e d y e n c y e  k o rz en n e ,  k t ó r e  się często­
k r o ć  do tego  używają .  Zate'm, p o d ł u g  mego do ­
świadczen ia ,  ś m i a ł o  twierdz ić  m o g ę :  i e  sól nio  
je s t  tru c izn ą  d la  św iń . G . F incke.

Jestże sól trucizną dla świń.

Z tego co do tąd  powiedz iano  za i p rzeciw 
szkodl iwośc i  soli , zdaje się b y ć  p r z y n a jm n ie j

to pewne 'm:  iż jeżeli" sól sama przez  się nie jes t  
św in iom s z k o d l iw ą ,  t edy  p ł y n  z pekl ow ane go  
mięsa,  do k tó rego  o b o k  in n y ch  in g r e d y e n c y i  i 
ona  w c h o d z i , pod  pewnem i  w a r u n k a m i  stać 
się może gw a ł t o w n ą  t r u c i z n ą  dla tych zwierząt .  
Ale  jak ie  to są te w a r u n k i ?  tego dotą d  z pe­
wnością oznaczyć  nie można; że. zaś p r z e d m io t  
ten dla gospod ar s twa  wiejskiego je s t  zaiste n a ­
de r  w a ż n y m ,  p rz e t o  spodziewać się na leży ,  iż 
zwróc i  on  na siebie uwagę  pp.  W e t e r y n a r z y  i 
C h e m ik ó w ;  i że w k r ó t c e  d o w ie m y  się:  p o d  ja-  
k ie m i  w a r u n k a m i  p ł y n  pek low anego mięsa ,  stać 
się może t ruc iz ną  dla świń.  Z a n im  to na s tąp i ,  
p oc h le b ia m  sobie,  iż nas tępujące  uwagi ,  p o s ł u ­
żą do wyjaśn ien ia  pr z e d m io tu  o k t ó r y m  mowa."

Zdanie  p. Fincke , iż sól nie szkodz i  św iniom  
po twierdza  dz ie ło p.  Fechnera,  t a k  wysoko  ogól­
nie cen ione .  Mówi bowiem Autor :  «Podczas p a ­
sienia świń na  pas twisku,  na l eży  im dawać cza­
sami  nieco soli.» P o d ł u g  Journ . des conn. usu.  
owies p o pr zedni o  osolony  i wodą  zwilżony' ,  ma  
być  w y b o r n y m  p o k a r m e m  dla  św iń ;  n ie  ty lk o  
je bowiem tuczy,  lecz nad to  n a d e r  zdrow iu  ich 
służy.  Pr ócz  tego,  sól po l ecaną  jest  w chorobie  
tych  zwierząt ,  w ęgram i  zwanej .

L ecz  jeżeli  sól sama przez  się nie jes t  t r u ­
c izną  dla świń,  t edy bezwątp ien ia  jest n i ą  p ł y n  
od mięsa pekl ow anego i z rządza  u tych  zwie­
rz ą t  cho robę  zaw ro tu  g łow y  zwaną .  P o d ł u g  p. 
H a r tw ig a ,  chor ob a  ta objawia się w ten  sposób:

«Chód nie pe w ny ,  zataczający;  g łowa raz o p u ­
szczona k u  z i e m i ,  d ru gi  r a z  r y j a k  do gó ry  
wzn ies iony .  N ig d y  zwierzę nie  idzie w pros te j  
l i n i i ,  lecz raczej ,  a lbo ro b i  p ó ł - k o l a ,  lu b  w r e ­
szcie ob ra ca  się p o d o b n ie  jak  owca k o ło w r o tn a ;  
p r z y c z e m  d r ż y  na ca ł em  ciele,  nogi  i r y j a k  ma  
z imne .  Czasami  zabie'ra się do womitów; często 
pada  na  z iemię  i czas n ie jak i  l eży  spokojn ie .  
W  w yż szym  s to pn iu  c h o rob y ,  zapada  w pewien  
rodza j  l e t a rgu  i w t y m  s tan ie ,  z z a m k n ię te m i  
oczami pozosta je  dosyć  d łu go .  W  t y m  raz ie
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oddech  jes t  nade r  wolny ,  n iezn aczny ,  r y j a k  b lado-  
cze rwony,  lub  b lady .  Czasami  zdarza ją  się d rga ­
n ia  w u d ach ;  w da ls zym  biegu ch o r o b y  drgania  
ta kow e rozsze' rzają się po ca łe m  ciele; przycze'm 
toczy się p ia na  z pyska  i chor ob a  p r z y b i e r a  sym-  
p to m a t  ep i lepcyi  (wielkie'j cho ro b y ) .  W n i e k t ó ­
r yc h  p r z y p a d k a c h ,  gdy  wyze'j opisane p a ro x y -  
z m y  miną ,  zwierzę wpada  w rodzaj  szaleńs twa ,  
biega  po chlewie,  wspina  się na śc iany ,  nak o -  
n iec rz uc a  się o z iemię .  Często także sp o s t r ze ­
ga się spa ra l iżowanie  krzyża .

uC horoba  ta zwykl e  powsta je  u świń po s p o ż y ­
ciu subs tancyów opajających lub odurza jących .  
Zrządza  ją  przeto b r a c h a ,  zawiera jąca  części 
a lk o h o lo w e ;  oraz  różne  c i a ła ,  po d c z a s  spoży­
w an ia  w s t a n i e  f e rme n tacy i  będące;  w j a k i m  to 
stanie zna jd ują  się częs tokroć  różne  napoje  św i­
n io m  dawane .  Niemnie' j  z rządza ją  tę chorobę:  
p ł y n  od mięsa peklowanego,  od ś ledz i ,  tudzież  
Spożycie p sia n ki pospolite j  ( so lanum n ig r u m ) ,  
k tó ra  często byw a dawana  świn iom,  wraz z In­
n em  z i e l s k i e m , z ogrodów wypielone 'm.  N ie ­
mnie j  dos ta ją  świnie zaw ro tu  g łow y  po  spoży­
ciu roś l iny  Świnia wesz p o sp o l i ta  (a) (conium ma- 
cu l a tum ) .  T e n  sam sprawia  s k u t e k  s pożyc ie  t a ­
ta rk i  z i e l o n e j ; ale rzecz szczególn ie j sza , z r zą ­
dza  j ą  ty lk o  u świń b i a ły c h ,  i b ia ło  ps t roka ty ch ;  
i to gdy j ą  spożywają  podczas  s ło ńc a ,  c za rn ym  
zaś świ n iom  nie  szkodzi .  Rzecz  ta dość jes t  
ważna  b y  ją  bliżej opisać:

O d  dawnego już  czasu istnie po mi ęd zy  pas te ­
rz a m i  t rzód  twierdzenie :— iż s ło ma  ta ta rcza  szko­
d l iw ą  jest  zwierzę tom,  gdy  pas ione n ią  w staj­
n i ,  n a  w oln e  wychodzą  p owie t rze ;  mnie' j zaś 
czarnego  j a k  b iałego  ko lo ru  zwierzętom.  Któż 
ro z s ą d n y ,  m ó g ł b y  inaczej  rzecz  tę u wa żać ,  
j a k  za je d e n  z n i edor zecznych  przesądów,  w któ-

f a )  Objedwie t<; roś l iny  sq opisan* v\ i t ć j  części dz ie ła!  
S z tu ka  w sa d ze n ia  gospodarstw a  i t.  p rze*  £*. K urow sk ie ­
g o ,  i ryc iny  ob jaśn io n e .  Red.

r e  klassa  ta l u d z i , t a k  b a rd z o  obfi tuje.  T y m  
czasem,  zdaje się ona  na leżeć  do l iczby  ty c h ,  . 
k t ó r y c h  j a k k o l w i e k  r o z u m  lu d z k i  n ie  po jmuje ,  
doświadczenie  przecież po tw ier dz a .  Pe w n e g o  A n ­
g l i k a ,  podróżującego  w względzie  r o l n i c z y m  
w S z w e c y i ,  z ap ew n ia ł  w ia r y  g o d n y  r o l n i k ,  iż 
powyższe twierdzenie  z u p e łn ie  się. z p r a w d ą  zga­
dza; i że pasza t a ta rc zan a  z ie lo n a ,  więce'j j es t  

szkod l iwą  jak  sucha.  T o  da ło  po w ó d  ak ad em i i  
rolnicze'j w Mógl inie n as tępu jące  —  w A n n a ła c h  
ro ln iczych  móg l ińsk ich  opi sane— przedsięwziąść  
d o ś w ia d c z e n ie :

<(Dwa wieprze,  w r ó w n y m  w ieku  i ile są­
dzić b y ł o  można ,  w r ó w n y m  s tanie  zdrowia ,  
jeden  cz a rn y  d rug i  b ia ły ,  z ieloną  t a t a r ­
k ą  w zam k n ię t e m  miejscu k a r m i o n e  b y ł y .  
P o  t rzech tygod niach  k a r m i e n i a  , w s i e r ­
pn iu ,  w d n iu  s ł o n e c z n y m  i c i e p ły m  , w y p u ­
szczono je po ra z  pie'rwszy na  w olne  p o ­
wiet rze.  W  kro tce  b i a ł y  wieprz  t a k  m o c n o  
począ ł  s tękać,  iż m o ż n a  b y ł o  wnosić że 
wielkie c ie rp i  boleści.  Prz ec ież  w k ro tc e  
bó le  u s ta ły  nie zostawiwszy żadnego ś ladu.  
C z a rn y  zaś nie o k a z y w a ł  żadne j  o z n a k i  
bo lu .  W  dwa ty godn ie  późnie' j ,  p o d o b n ie  
w dniu c ie p ły m  i j a s n y m ,  po w tó rn ie  z k a r ­
m n i k a  wypuszczone  zos ta ły.  W  k r o tc e  te  sa ­
me co pie'rwszą razą  w iep rz  b i a ł y  o k a z y w a ł  
oznak i  bo leśc i ;  w wyższym atol i  s t opniu ,  
bo zdawało  się j a k o b y  w k r z y ż u  spara l iżo­
w any  został ;  t a k  dalece iż go p o n i e k ą d  m u ­
siano do k a r m n i k a  zanieść.  P o  k i l k u  go­
dz inach  p r z y s z e d ł  on tu  zupe łn i e  do s ie ­
bie.  W i e p r z  c z a r n y  równie  j ak  pie'rwszą 
razą  zadne'j n ie  d o z n a ł  zmiany .n  

T h a e r  nie t ł ó m a c z y  zjawiska tego.  W e d ł u g  
mego zdania,  m o ż n a b y  je  t y m  s po so bem  t ł ó m a -  
czyć.  S ł o m a  tatarcza zawiera  w sobie pe w ie n  
rodza j  t r u c i z n y  n a d e r  mocnej  i sub te lne j ;  t r u ­
cizna wychodzi  a c ia ła  wraz  ze z w ycza jn ą  ewa- 
poracyą .  W  chle'wie, mian owic ie  le t n ią  p o r ą ,  tern-
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p e r a t u r a  wyższa  p o m naża  ew a p o ra c y ą  i t e m  ł a ­
twiej  p o m i e n i o n y  jad  z ciała w y pr ow adz a .  G d y  
zaś zwierzę  wyjdz ie  n a  wolne  powietrze,  w ó w ­
czas pr zez  zniżenie t e m p e r a t u r y ,  p o r y  się z a ­
m y k a j ą ,  t ru c iz na  cofa się w c iało i sprawia ho- 
leści.  S k u t e k  ustaje wraz  z przyczyną .  Zwierzę  
wróciwszy  do ch lewa,  odzyskiwa z a t r z y m a n ą  
t r ans p i r acy ą ,  z k t ó r ą  i j a d  się u lo tn ią .  T e r a z  r o ­

związać na leży ,  czemu więcej tu c ie rp i ą  zw ie ­
rzęta b ia łego  jak  czarnego Koloru?  P y ta n ie  to 
op ty ka  pewnie  rozwiąże .  P r o m i e n i e  s łon eczne  
łą czą  się jak  wiad omo  z c z a r n y m ,  a odbi ja ją  się 
od białego ko lo ru .  A za tem r oz gr za ły  m ocnie j  
czarnego wieprza  ; s k u tk ie m  tego p o r y  prędze j  
się o tw o r z y ły  i t ruc izna  n iemi  u lo t n i ł a .

( Dokończenie w następ .  A r z e j .

Rozmaitości.
Kilka uwag nad polepszeniem bytu 
materialnego i moralnego rodzin 

służebnych.
(F rz e w ,  r o i .  p reera .  w W i e t k .  księz. Poz .  w y d a w a n y ) .

VY społeczeńs twie  in te r es  po jedynczego  cz ło­
wieka  jes t  z a r a z em  in te ressea i  powszechnym ,  
a z tej zasady wychodząc ,  p r z y z n a ć  po w in n iś m y ,  
iż p r z y  te r aźn i e j sz yc h  urz ądzen iach  g o s p o d a r ­
skich,  d o b r y  b y t  ludz i ,  z ręczne j  p r a c y  się u t r z y ­
mu ją c y c h ,  t a k  nazwanych: ,  k o m o r n i k ó w ,  ra ta l ,  
r ęczn iaków,  jes t  t a k  ściśle p o ł ą c z o n y  z inte res -  
sein zamożnie j szych  właściciel i  g ru n to w y c h ,  iż 
u lepszenie ,  zaspaka ja jące  ich dodz lenne  po t r ze ­
by ,  podnies ien ie  b y t u  ma te ry a ln e g o  i m o ra ln ego ,  
n ieza leżność  od  w yp a d k ó w  czasowych,  nieszczę­
ś l iwych,  g łó wn ie  zająć pow inno obyw ate l i ,  chcą ­
cy ch  widz ieć w interess ie  w ł a s n y m  i in te res  
ogólny .  N a  dowód mego twi erdzenia ,  p rzy to czę  
jeden  t y l k o  f a k t  wświe'żej  u nas pamięci  b ę d ą ­
c y — fa k t  z r a z u  ty le  o p po zycy i  w y w o łu j ą c y  a 
tym  je s t :  uusamowolnienie w łośc ian .» P o m i n ą ­
wszy wszelkie w y w o d y  u le psz eń ,  j ak ie  s p ł y n ę ł y  
n a  większe gosp odars twa ,  po d  względem s k u t e ­
czniejszego ob ro b ien ia  i up ra w ie n ia  z i e m i ,  za­
prow adzenia  lepsze'j rassy krów,  poc iągów,  zwię­
kszenia  s tanu  mie rzwy,  a te m  sa mem i p ro d u -

kcyi ,  zapytuję  się r czy k tóry  z dziedziców, u k o ń ­
czywszy tak  n a zw aną  sepaęacyą ,  c hc ia łb y  po­
wróc ić do zaciągów, do dawnie jszego t rudzen ia  
się z l u d ź m i ,  n iechę tn ie  i p rz y m u so w o  pańszczy ­
znę zbywającymi ;  chodzić za p ł u g i e m ,  l ichym 
sprzęża jem p o p ędzany m ;  być p r z y c z y n ą  p r z e ­
kleństw' .  i n i e j e d n e j  gorzkiej  ł z y  wylane j?  W s z a k ­
że to z r a z u  oczywista b y ł a  s trata małej  l i czby 
up rzywi le jo wa ny ch ,  a j e d n a k  jak ie  dziś zadowol-  
n ien ie  wew nę t r zne ,  że o b o k  korzyśc i  w ła snyc h ,  
na p rz ó d  się postąp i ło .  Cz y  to nie będzie p ię ­
k n ą  s t r oną  h i s tory i  Rsięz twa ,  iż u r ządzenie  to, 
czyl i  raczej  przejście regulacyjne ,  żadny ch  k r w a ­
wych scen nie wy woła ło ?  M ałe  tu i ówdzie o d ­
zywające  się n ie uk on te n to w an ia ,  poch odz i ły ,  al­
bo w s k u t e k  skąps twa  i obs tawania  p rz y  swo- 
j e m  sa m olu bó w ,  a lbo te'ż niecnego i tajemnego- 
podszczuwania ,  udz ie lan ia  rad  po ką tn y ch ,  a te'm  
sa me m wz bud zania  niechęci  między ludź mi ,  k tó ­
ry c h  jed na  m a tk a  w y k a r m i ł a ,  rel igia ściślej z łą ­
czyła ,  j ę z y k  z la ł  ich myś l i  i uczuc ia ,  i b y ł  tłó- 
maczem wspólnej  n iedol i .

Krok  ten  z r ob io ny ,  p rzez  nad an ie  własnośc i 
nie wie lk ie j  t y lk o  l iczbie kmiec iów, gospodarzy ,  
p oś le dn ik ów ,  niechaj  nie będzie p rz e c h w a ł k ą  p o ­
s tępu,  ale niecha j  nas zachęci  do po lepszenia  
b y t u  m a te rya ln ego  i mo ra lne go  r o d z in  s łuże­
b n yc h  i podnies ien ia  godności  w ludz iach ,  z k t ó -
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r y c h  p r a c y  ręcznej  nie ty lk o  nasze  p o t r zeby ,  
ale i zbytk i  za spokajamy.  P r z e z  r o d z i n y  s ł u ­
żebne  ro z u m ie m  tu na jl icznie jszą  klassę ludzi;  
ludzi nie mających  żadne j własnośc i  s t a ł e j , za­
leżących najczęściej  od k a p r y s u  swego ch l ebo ­
d aw cy ,  a k t ó ry c h  p o t r z e b y  ogran iczają  się na 
po m ię sz ka n iu  w nędzne j  chatce,  l ichej s ie rm ię ­
dze, b a r a n i m  ko żu ch u  i c z a r n y m  kawale  chle-  
ba.  Jest  to może  za o k r o p n y  ob ra z  nędzy ,  obraz  
u po dl en i a  cz łowieka ,  ale na  k imże wina  zawi­
s ł a ?  Czy  s ta r am y  się o polepszenie mieszkań  
wie jsk ich ?  Czy n a m  się nie zd a rz y  spotkać  
c h a ł u p y  podobnej  do wilczej j a m y ,  obr zuconej  
ba r łog ie m  i n iech lu js twem wszelkiego rodza ju ,  
po łączonej  razem z sch ro ni en i em  b y d ł a  r o g a t e ­
g o ,  t r z o d y  chlewnej  i p tastwa domowego?  Czy 
t ak ie  n i e o c h ę d ó s tw o , tak ie  p rz e b y w a n ie  razem 
ze zwierzę tami ,  nie jestże to zb l iżen iem do zwie- 
rzęcości  i możeż ja kążko lw ie k  godność  w cz ło­
wieku  w y w o ł a ć ?  Czyż  to nie jes t  upo d le n ie m 
największe'm i stoty na obraz  i podobieńs two B o ­
skie stworzonej  ? A j e d n a k ,  czując to upod len ie ,  
t a k  m a ł o  z robi l i ś m y  i t ak  mało  d b a m y  o sch lu­
dne  pomieszczenie  ludzi  za rob ku ją cych  i ich 
ko ni eczne  p o t r zeby .

W każde m  gospodars twie  większem lub  mniej-  
sze'm r o k  rocznie  nastaje zmi ana  k o m o r n i k ó w ,  
•ratai, r ęcznia ków,  zwyczajnie w yw oła na  zapro-  
w a d a ł n i e m  w k o n t r a k t y  no wych uc iąż l iwych  
urządzeń ,  zobowiązań ,  bez podwyższenia  p ł a c y  
i s tosownego urządzenia .  S t r o n a  przec iwna ,  sta­
ra jąc się o po lepszenie  swego losu,  a nie mogąc 
w całej  okol icy ,  częs tokroć  w sk u te k  z m ow y 
i po ro zum ie n ia  się sąsiadów, znaleść dla siebie 
kor zys tn ie j sz ych  w ar u n k ó w ,  p rz y j m uj e  w k o ń ­
cu ob o w ią z k i ,  k tó r e  z t ru dn ośc ią  na jwiększą  wy­
pe łn ić  jej  p r zy ch od zi .  Z aża l en ia  więc na  n i e ­
chęć,  n ie m o ra ln o ść ,  złodziej stwo i j a k o b y  t a k o ­
we z usposobien ia  ich n a tu ra ln ego  lu b  urodze ­
nia poch od zi ł y ,  są n iedorzeczne 'm w y p r o w a d z e ­
n i e m  z łych  s k ło n n o ś c i ;  raczej  up a t ry w ać  je n a ­

leży  w nierzetelne'm w y p ł a c a n i u  zasług,  niesłu-  
sznem po t r ącani u  p r z y p a d k o w o  szk ody  w yrz ą­
dzonej  , w z a t r z y m a n iu  o r d y n o r y i , a lbo  tez w y ­
dawaniu  wys iewków.  Oczywis ta ,  że ź ró d ło  tego 
spoczyw'a w źle z r o z u m ia łe j  korzyśc i  po jedyń-  
czego cz łowieka ,  chęci zbogacenia  się cu dzy m 
kosz tem,  k rzyw dą ;  a przez  to staje się p r z y c z y ­
n ą  roz lan ia  złego na całe społeczeńs tw o.  Pr ó c z  
stosownego i rze te lnego  w y n ad grod zen ia  za r o ­
botę ,  p rzyzwoi te  i ł a g o d n e  obchodzen ie  się z l u -  
d ź m i ,  podnos i  godność  i nie  m a ł y  w p ł y w  na  
n ich m o r a l n y  wywie ' ra ;— i t ak ,  w raz ie  p r z e w i ­
n i e n i a ,  nie obe lżywe,  n i eprzyzw oi t e ,  pon iża ją ­
ce cz łowieka w y r a z y ,  lu b  ba to g ,  ale od no sz e ­
n ie  się do j e g o  s u m ie nnośc i ,  wys tawienie i r o z ­
łożenie  z ł e g o ,  da leko  bardzie j  sk u tk o w a ć  b ę ­
dz ie ,  i n a  prz ysz łość  nie  jednego  od n a ro w ó w  
i wad  wst rzyma.

Liczne  z a k ł a d y  szkó łek  wiejskich,  k tó r e  na j ­
bardzie j  na mora lność  ludzi  w p ł y w a ć ,  i b ł ę d y  
między  n iemi  w z r o s ł e ,  w y k o r z e n i a ć  p o w i n n y ,  
dotychczas nie zadowolnia ją  tych ,  k t ó r z y  przez 
ich rozpowszechnien ie ,  l i czyl i  na szybki  pos tęp ,  
zaprowadzenie  oświaty,  zaszczepien ie  cnoty ,  za­
mi ło wa ni e  p racy ,  a w s k u t e k  os ta tn i e j ,  po le psz e­
nie b y tu  rna te rya lnego .  Ale  i t u  z łe  spoczywa 
w n ie po ję c iu  swego s ta now is ka ,  na u c z y c ie la  e l e ­
m e n t a r n e g o ,  w d o z or ow ani u  o j czym ić m  księdza 
i właściciela,  czyli  t a k  nazwaneg o pana .  G d y ­
b y  ostatni ,  w obs adz ani u  posad  nauczyc ie l s k ich  

’więcej zwraca li  bacznośc i  i wzbra nia l i  p r z y j ­
mow ać  obowiąz ków  l u d z i o m ,  m a ło  uksz ta łco-  
n y m ,  nie  zna j ącym  ani  swego p o w o ł a n i a ;  l u ­
dz iom bez na jmnie j sze j  m o r a l n o ś c i ,  z p e w n o ­
ścią b y  massa  s z k ó łe k  e l e m e n t a r n y c h  c ie m n o ­
tę  lu d u  naszego p r z y t ł u m i ł a  , w r o d z o n y m  d a ­
r o m  i u posażone m u h o jn e m u  od n a t u r y  r o z ­
wijać się dozwol i ła ,  i b y ł a b y  g ł ó w n ą  p o r ę k ą  do 
p op chnięc ia  ludzkośc i  n a p r z ó d ,  k tó re j  się s ł u ­
sznie w społeczeńs twie  go dne  s t anowisko  zająć 
na leży .
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D o ty c h c z a s  s t a ra ł e m  się w kró tkośc i  wykazać :  
źe,  a b y  po lepszyć  by t  m a te r y a ln y  l u d z i , z p r a ­
cy  ręczne j  się u t r z y m u ją c y c h ,  konieczne 'm jest  
p o r z ą d n e  i w yg od ne  p o m ie s z k a n ie ,  r e g u l a r n a  
w y p ł a t a ,  w ynagrodzenie  stosowne r o b o t y .  A b y  
p od ni e ść  w n ieb  godność  i zasady mora lnośc i  
u g r u n t o w a ć ,  po trzeba  zb liżyć  lud  do siebie,  o b ­
chodzić  się z n i m  ł ago dn ie  i p rzyzwoic ie ,  zająć 
się bardz ie j  sz kó łk am i  wie j sk iemi .  Pozos ta je  mi 
jeszcze mó w ić  o zabezpieczeniu  d o b y t k u  r u c h o ­
me go z a r o b k u j ą c y c h ,  od wsze lk ich  szkód  cza­
sowych ,  i wskazać  i s to tną  takiego s towarzysze­
n ia  potrzebę*

W  pr aw dz ie  n a  p ro j ek t ach  i p r o je k tu ją cy ch  
n i g d y  n ie  zb y w a ło ,  a n a j le psz ym  tego dowodem 
um ie sz c z o n y  p r z e d  r o k i e m  a r t y k u ł  w P r z e w o ­
d n i k u  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m ,  zapewnie  z n a ­
tc h n ie n ia  w y d z i a ł u  p rz e m y s ło w e g o  T o w a r z y ­
stwa gos tyńskiego ,  rcwzględem as seku racyi  k rów 
dla s ł u ż e b n y c h  r o d z in  w powiecie Krobs k im .»
0  ile j e d n a k  p o i n ie n io n y  W y d z i a ł  w yw ią za ł  -się 
ze swych czynnośc i  i n a d a ł  całej  tej j ednogałę-  
ziowej  as socyacyi  r u c h  i życ ie,  do tychczas  mi  
n i ew ia do m o.  D z i s i a j ,  k i e d y  się z d a je ,  ze Księ- 
ztwo P o z n a ń s k i e  chce mieć  udz i a ł  w T o w a r z y ­
stwie ro l n iczem,  n a  ca łe P r u s y  się ro z c ią g a ją ­
c e ^ ,  nie b y ł o b y  od rzeczy  zająć się t y m  p r o ­
je k t e m  szczerzej ,  i juz.  nie r o z d r a b n i a ć  na  po­
wia ty ,  obwody;  n ie zabezpieczać  jedne j k r o w y ,  
ale c a ł y  d o b y t e k ,  sk ła d a j ą c y  się z ki  ów, t r z o d y ,  
pośc ie l i  i p or ządk ów .  Z abezpi eczen ie  to ma się 
rozciągać  nie ty l ko  od pożaru ,  ale od p o m o r ó w ,
1 p r z y p a d k o w y c h  w y p a d k ó w ,  k t ó r y m  często in ­
w e n ta r z  p odlega :  już  to z p r z y c z y n y  lo ka lno śc i ,  
zm ie n ia n y c h  pastw i sk,  już  to dla b r a k u  zda lnych  
k o n o w a łó w .  K r o w a  i m ac io ra ,  s tanowią  z w yk le  
ca ły  m a ją te k  ro dz in  s ł u ż e b n y c h .  P ie rw sz a  z n ich 
jest  a r t y k u ł e m  n a j p o t r z e b n i e j s z y m  do w y ż y w ie ­
n ia  siebie,  l i c znych  dz ia tek ,  i s łu ży  za j e d y n y  
ś ro d e k  do nadania  pewne'j o k r a s y  straw om z w y ­

kle w a r z y w n y m ,  j a ło w ym ;  drug a  wys ta rcza  na  
opędzenie  n ie zbęd nych  p o t r z e b  s o l i ,  obu wia ,  
podatków' ,  a k tó ry ch  ze zas ług  pobie ' ranych za­
spokoić  nie można.  W razie u t r a ty  k tó re jk o lw ie k  
z wym ienio nego  in wen tar za ,  c a ł a  fami l ia  p o p a ­
da w n iedos ta tek  i stać się może p r z y c z y n ą  roz ­
pacza jącego  ojca, do poradzen ia  sobie w sposób 
n iewłaśc iwy,  kr/ .yw'dzacy drugich;  uwłacza jący  
jego s ławie i wprowadza jący  często ca łą  r o d z i ­
nę  w na jo kr op ni e j s zą  nędzę.  Aby te m u  z łemu 
za rad z ić ,  dw o ja ka  nam droga  pozos ta je ,  a lbo  
przez  n a m o w y  i sposoby  przekonyw ując e  s k ło ­
nić ich do d o b r o w o ln y c h  sk ł a d e k  i us tąp ien ia  
jakiejś  małe j  cząstki  ze zas ług — np.  zwykl e  po- 
b ie rane j  świętojanki  —  a lbo  te'żchcąc mieć  p r z y ­
c h y l n y c h ,  z ochotą  p racujących  lu d z i ,  a w r a ­
zie t a k i m  każda robota  sporzej  i lepiej ,  w y k o ­
n a n ą  będz ie ,  n iechnjby  w łaściciele g runt ow i  do ­
bro w o ln ie  op łaca l i  z całej  ws i ,  s tosownie do ro z ­
dz ia łu ,  wypadające  s k ł a d k i ; i okazy  wali  te'm, że 
s łu ż e b n y c h  za jedne  rodz inę ,  k tóre j  u p a d e k  k a ­
żdego za jmować  powinien ,  w społeczeńs tw ie uw a­
żają. Jeżeli  myśl  publ iczn ie  po drugi  raz  w z n o ­
wiona  , p rzy jdz ie  w żądanie  wielu i stanie się 
ogólną ,  spodzie'wae się. na leży,  że R ząd  ją  sza­
now ać  będzie i nada tej In s ty tucyi  p rawo w ol ­
nego  i dalszego rozwi jan ia  się. A, R.

Jak częslo krowy doić.

P o d ł u g  uczyn io nego  por ównawczego doświad­
czenia ,  k ro w y ,  t r z y k r o t n i e  na dobę  dojone ,  wię­
cej dają mle'ka,  niż ii dwa razy dojone;  j ak  się r o ­
z u m i e ,  w różnych  z kąd  inąd  okol icznośc iach.  
T a k  n p .  pewien  gosp od a rz ,  od 30 krów,  o t rzy­
m y w a ł  dz iennie  prz,y p o t r ó jn e m  do jen iu  143 
k w a r t  mle 'ka;  skor o  zaś począ ł  je doić ty lk o  
dwa razy  na dobę ,  Igo dnia  o t r z y m a ł  120 kw. ,  
d ru g ie go  10S, a 3go 100. W r ó c i ł  p rze to ,  do pto- 
I ró jnego  dojenia;  lecz dopie'ro po n i e ja k im  cza­
sie, k r o w y  w ró c i ły  d o  począ tkowej  mle'cznosci .  
D oś wiadczenie  to czyni one  b y ł o  w g r u d n iu .

Iiantor G łów n y  w Starem  Mieście N ro 6 1 na p ierw szem  p ię trzę .


